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GRA W KARTY. 
Czy wynalazca knrt mógł się kiedy spodzie

wać, że pomysł jego pn:eznaczony dla chorrgo 
króht, rozejdzio się po świecie jak druk, para i Łe
lt'graf.l'? Nie:>tety zfe i dobre jak wezbrana fala 
roz~'7.erza się, z tą różnicą, że pierwsze wszczepii1 
si ę ~atwo, kiedy ostatnie drogą doświadczenia do
bija się uznania i kosztem dopiero d~ugich ofiar na
leżne sobie stanowisko zdobywa. 

Jedną z tych klęsk, jakie na gruncie spo
leczny Jll pn.yjęły się, a w ostatnich czasach. ro7.
szerzyJ:y z nie porównaną szybkością są karty. 
ZnalazJ'y one sobie miejsce tak dobrze w Elrojnym 
salonie, jak i w zasmolonej kartzmie, \V rodzinnym 
dworku, 11a jarmarku, a nawet szturmem umiały 
si ę zakraść pod niedostępną klauzurę. 

Gm w ostatnich czasach da,ła podnietę do 
powstania uroczycu siedzib letnich, w których 
wody mineralne by,ty tylko pozorent. Niedawno 
kiedy rząd pruski zamknąt banki na swojem te
ritoryjum, niemieccy spekulanci chcieli je przenióść 
do (jiechocinka. Jestem pewny, że to piaszczyste 
u!:itronie dotąd bezludne i 7.apuszczone, pod po
Ł ężną prawicą fortuny, byloby wzuiosto i rozwinęło 
się ... dzięki jednak niebu do tego nie przyszło. 

Nie mam zamiaru pisać o kartach w obszer
nym zakresie, wszyscy wiemy, że sr]: wrzodem od 
którego sig umiera. Nie dotknę kwestyi kart w 
miastaeu wielkich, w których stek namiętności, 

'skutkiem zaludnienia, musi mlec swój odpływ 

nawet pożyteczny, cuuciażby dlatego, że chroni 
od ZMazy zdrowe jeszcze cztonki w danej organi
zacyi. W tylU celu i~tnieją kluby, resursy i tylU 
podobne schronienia gry pod rozrnaitemi nazwami, 
w których codziennie kilkuset ojców rodzin OSft.
Jllotniając domowe ogniska spędza swoje wi-e.czory. 
Nie pójdę za tymi panami spojrzeć na nich jak 
grah, ciekawszem byłol:.y popatrzeć co przez ten 
czas robii! ich wdowy i sieroty zostawione same 
sobie .. -. nie chcę być jednak świadkiem t~j smu
tnej walki z losami, która po caŁodziennej 

pracy oddziela de facto męzczyzn od rodziny i 
każe UU tracić czas i zdolności przy zielollym 
stoliku. 

Rzućmy jednak okiem na wpływ bogini 
\Tszechvvładnej w małych miastacl1: prowincyja 
ma pewną charakterystykę odr~bną pod względem 
sposobów do zabawy. Zasoby tu są mak.... teatr 
n i e sŁa?)', koncet'ty wypadkowe, jedynym środkiem 
lJozostaj:.J: stósunki towar7.yskie. MUe znajomości 
mogą czas dobrze i pożytecznie wype~llić, dają;\J 
pole do wymiany myśli i budząc chęć ku dalszej 
pracy umyslowej-wreszcie salon łącząc męzczyzn 
i kobiety, prócz zwykłych przyjemności rozmowy, 
l1aje możność jednym za pośrednictwem drugich 
wzajemnie rozwijać si~. 

Lecz i tu karty pozazdrościly uczci we j zaba
wie i swobodny jej bieg pokrzyżowa~y, rozdziela
i~c kobiety od m~7;czyz~ i pozb!\wjaj~c młod7łież 

towarzystwa, a tem samem wpływu stars7.ych. 
Znikl też w rozmowie kierunek ludzi doświad
czonych, niema już gawędy tchnącej żywem wspo
mnieniem przeszłości, nie dopatrzysz tego ciephL, 
które może ~i~ tam tylko rozniecić, gdzie ojcowie 
bawią się razem z dziećmi. 

Grywali u nas w karty przed wiekami po 
s7.ynkowniach (Maciejowski. Polska do XVII wieku 
tom III :>tr. 2241), później rozwielmożni.ly się Olle 
po dworach, tak żo pisali przeciwko 'temu Krasi
cki i Opaliński, lecz nigdy nie przesląkly jako zaba
wa ogólna spoJeczeństwa do rdzenia IV tym stopniu, 
jak to dziś ma miejsce w miasteczkach .. czym wsi. 
Stuszuie też wieszcz nasz wyra~a się: 

Klęskc~ dzisiaj \V Polsee jest gry smutny narów 
Karty za'itąpi~y głód, mór i tatarów. (*) 

Postęp kartowy w znaczeniu towarzyskiem , 
a więe na pozór w nnjważniE'jszym zakresie za
C7.yna być tern więcej zastl'aszają'lym, iż ci, któray 
grają nie dopatrują całego niebezpieczeństa tej bez
myślnej zabawy. 

Prowincyjl1 ma tę szczególność, że nic może 
utrzymae takiej ilości ludl.i wykształconych, jak 
miasto wielkie. do którego wszyscy się chętniej 
garną, z uwagi, że praca inteligentna ma w niem 
większy popyt: jednakże nic bez tego, ~by i tam 
nie by~u wieln zdolnych i wyksztal'conych, -stósu
nek ich przeciei do kobipt jest bl'zporównania 
mniejszy aniżeli w stolicy. Dodajmy do tego, że 

kobiety w malych miastach mniej się oddają ży

ciu zewnętrznbml1 aniżeli w wielkich, a tem sa
móm :i.yjąc skupione w sobie, muszą być więcej 
kontemplacyjne, a zyskamy do\, .. ód, że ludzie 
myślący na prowincyi są: niezbędni) a tem samem 
w towarzystwie bardzo cenni, skoro liczba wy
kształconych kobiet jest tam stósunkowo równie 
znaczna jak w wielkich miastach. 

Szkodliwość kart wfaśnie na tem polega, że 
absorbują: ludzi poważnych, oddalają ich bow iem 
od pracy inteligentnej i niszczą ich wp~yw odno
śnie do tych, którlyby wiele od nich korzystil.ć 
mogli. Wprawdzie karty przydrajają się w tych 
warunkach pokrywk;~ wielkiej przyzwoitości, gdyż 
gra ~ię w gabinecie obok salonu, w którym rpszta 
towarzystwa się nudzi (brak bowiem tam sił rdzen
nych jakie daje zjednoczenie); - gdyż nie przegrywa 
się znacznych sum; gdyż na szczęście nie agadu
je się ludzi -- ale tUlci się myśl, czas i wuok, 
potrójne bogactwo, z którego każdy rachunek przed 
Bogiem i ludźmi. 7.dać powinien. 

Urządzanie tygodniowych brcianych wieczo· 
rów uważam za wysoką niewłaściwość, cz,towiek 
w rodzinie czasu na to niema, aby siedm wieczo
rów na tydzień tracii na hl'zika i t. [l. Kto chce być 
użytecznym obywat(jlem, powinien oddziaływać w 
w swojem kółku, inaczei będzie b:ernym czynnikiem 
w rodzinie spotecznej. Znałem jednego uczciwego 
cztowieka, którego catą win~ było, że w ciąga 

(") (Ira i karciarzo Satyra. 

doia ciężko pracując, wieczorkiem gra~ w karty 
cztery godziny: - syn tego człowieka zmarnował 
krwawo zarobiony grosz przez ojca i zakończył 

życie przez samobójstwo. Dla clego tak się stało, 
skoro ojciec dobierał jedynakowi nauczycieli i tyle 
łożyŁ na jegu wychowanie? Oto ,tatwa. odpowiedź: 
organizacyja moralna chłopca potrzebo\vala osobi
stego nadzoru, ale nie wyręki osólJ trzecich, -[L tu 
ojciec nietylko nim się zająć, ale i bliżej poznać 
charakteru syna nie mia·t czasu. 

Si): tacy, którzy utrzymuj'h że nie mieliby 
co robić wieczorem, gdyby w karty nie grali. 
Ja myślę, że gdyby ci nieszczęśliwi poszli w gro· 
no ludzi najmniej rozumnych, to jeszcze rozmowa. 
dostarczyłaby im więcej wątku do przyjemności 
trwalszej od strupieszalych kart. - Mówię strupie
sza,fycb, bo życie przy nich ma CO& martwego i wy
glą;da jakby jego drgnienia były galwaniczne. A 
jednak są ludzie, co umiej:! po nocnym beziku cały 
dzień trawić elJowodowane nim wmżenia. Nic 
pocieszniejszego jak przeżuwanie kombinacyj z od
bytój gry w rozmowie, pClmiędzy niezapamiętał'yLlli 
nawet graczami. kt6rzy nie mft.jąc dosyć czasu 
przy zielonym stoliku, powr"cają do lubej rozmo
wy przy każde m spotkaniu. 

Są w kraju okolice, w których zaprowadzono 
z dobrym skutkiem towarzystwa wstrzemięźliwości. 
Środek ton okazat się pożytecznym przeciwko wódce: 
czyby nie należało zwrócić uwagi, że niżej stoimy 
odludu, skoro nia możemy się zesolidaryzować w imię 
własnego dobra. Warto raz o tem pomyśleć, tego 
rodz,tju siejba przynioslc\by nam bogate plony. 

A. N. 

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

- W niedzielę dnia 3 maja w kościele po·pijar
skim wykonano "Mszę" polsk'1 lCarola Studzińskiego. 
na ofel'toryjul11 "G.l'os duszy", Adolfa Adama, a na 
benNlictus ,,.Jlodlitwę" Roguskiego na bas. 

- W piątek d. 8 maja w dzieli ś. Stanisława 
wykonano "Mszę" J. Etsner:;t, na ofertoryjum "Na 
skrzyd.tc1.ch lJic~ni" Studziń:;\iiegl't a na Agnus Dei 
"Ojcze nasz" DobrzYllskiego. 

- W niedzielę d. 10 maja w święto N. Maryi 
P,mny Łaskawćj ''''ykon,mo ,)Is7.ę" Concou'a, na 
gmduale "Andante" z koncertu Krajcera, solo na 
skrzypcach, na ofertoryju:1l "Chór" Strebiogem z so
lem; skrzypcowem, a. na br.nedicLns kantatę St. Mo
niuszki "Maryjo królowl\ każdy Oię zwie". 
- W przyszh1 środę t. j. d. 20 b. m. o godz. 

4} popołudniu, w kościele famym, rozpoczną się 
trzydniowe rekolekcyje z dziećmi mającemi pierw
szy raz przystąpić do komunii św. Ten czas wy
łącznie ma być pO<3więcony uobielliu serc, do 
godnego przyjęcia Pana. Jezusa w komunii św. i te 
ty lko dziGci będi~ przystępować do stołu Pańskie
go, które znajdować się będą przc3z cały czas 
tr\'.'3.nin. rekolekcyj i uZIlane już zostały przez lm
planów parafijalnycb, za.jLliujących si\) przygotowa
niem, za uzdolnione. 

\V . pierwszy zaś dzień Zielonych Swiątek, 
podobnie uroczyście jak lat przeszłych, ma się odbyć 
w tymże kościele pierwsza komunija św. dzieci. 
Msza ~w. na której będą dzieci przyjmować komu~ 
ni)lł św, rozpo~l!Inię 8i~ O ~odz, 7~· rallO, po któn~J 



nastąpią dalsze cel'emonije, jak: odnowienie obie
tnic nn. chrzcie św. uczyniouych i t. p. 

O godz. B popołudniu lU niC'szporach, leż 
dzieci będ!]: 7.gromndzone i w Ilauce do nich ma
jącej się WypOWil' dl.iÓć, zachęcone h~dq do wytl'wa
ni!t w c1obL'ćm. 

',- W d. j O majn. 1'. b., olJatrzoll y ~w. sak rn.men-
tumi, po l<ilko -tygoc1nio\\'ćj chorobie, pr~eniósr się w 
nasze m ll1ie~c:ie do \Yiecznoś<:i w 83 roku życ:ill, Ś . p. 
Antoni Ł\lka.sill~ki, b. olleer nrtylelyi b. "'oj~k 
p(lhkich. Nie Jllilja,C stanu irgo .. J'ui:by, nic moiellly 
obecnie wainiC'jszFb z :lFi;J. jego pouae llat i wypad
ków, ograniczamy sil~ ,,-it;c tylko nit wspomnieniu, 70 
zmar.!'y by~ i.ncm skrom no.:ci , Jlf\jdcljbLni('js,(ego 
obejś(:i~1 z luLl'i:mi i czlowiekielll niC'sk!llancgo 1lOno1'l1 ; 
że przymioty te zjednały mu ogólny szacunek i mi
łoŚĆ, czego dOWL'd ualliczny orszak pogrzebowy, jaki 
towarzys"'yl zwłokolll zmarl'ego na cmenlr.rz tlltejszy 
w d. 11 b. m. wieczorem i byt prowa.dzony pn.ez 
cale ducbowiCl1SŁwo mif'jsrO\re pod przewoclnictwem 
ks. dziekana. JakuiJo\\'::ikiego. = Podana przez DUS w l'I~ 16 Tygodnia wiado
mośĆ o projekcio p. dyrektora tuto.lswgo gimna
zyjum zawiązallia "Towarzy.twa pomocy naukowe]" 
dla uczniów miejsc owych, prl.YJc.)t!]: 70sŁa ,!'a przez 
wielu z czytelników, z nader 7y\\'em współczuciem. 
Ni~l\tóryruJ bardzo slus7.l1ie zresztą, Ilasunęly się 
P€\\ Ile wi1Łllliwośti, które stanowczo rozstrzygnąć i 
obalić może tylko podauie dg pubJiczn6j wiado
mości całćj OS110Wy pl'ojekLowanój usttlwy,- o co 
postarać się nieolllic:3zkamy - jesteśmy bowiem 
mocno przeli:onn ni, ie rozczytanie się w s;(czegó
łach zjedn~ przyszłemu "Towarzystwu" popnrLia 
wszystl<ich ludzi szczerze paukę i dobro kraju mi
łujących-J,tórzy dz:ś;jui , choć samemu tylko og ło
szeniu zas:łdy, tak chętnie prz) klasnęli. 

Zainteresowanie sic.) losami "Towarzystwa" 
nieogl'aniczyło się nawet kołem mies;;kańców miej
scowych lu h bliższyt:h okulic, bo oto odebrali~my 
list oel p. Filipa Sulilllierskiego, redaktora." \Y ę
dl'owcn" z którego tu wyjątek pOd!ljemy: 

"Dowieuzil\\\szy się z :M l G \-vns;:ego pisma 
o pożytecznym projekcie p. oolucewa. co do zn10-
żenia "Towarzystwa. opieki i pomocy naukowej" 
dla uczniów gimnazJjuLU waszego, pośl1ieszam jako 
b. uczeń tego zakłClclll (1856-62) uwiadomić was, 
iż pragnę być członkiem przyszłego towal'i\ystwa i 
z góry przyjmuję warullki, jakie przez ustawę na
kreślone zostaną."-

_ 2 --

Powyższe słowa p. Sulimierskiego, świadczą handel, przemysł i każdy inny proceder uważają z~ 
i za piQkuy przykład slużą: że projektowane to- śl'odek godziwego zarobku, a nic. za rozbój na dro-
warzy:;two lic7.yć może i na wspóludział da wuiej- gach ciemnycJJ a krętych.-W naszem mieście prze-
szych u~7.11iÓw tutejszej szkoty, dziś w różnych eież si): firmy, którym nie w'ysial'cza uczci we, jawne 
stronach krnju zamieszkałych a zwi'lza;~ych z nią. wspóJzawodnict\\'o. Na tl'j drodze widocznie ni e" 
wspoUlnieniem pobieranYlh \V jej murach nauk. czuj't sig one dość silne; więc ucielmj:e sig do szka-

Utwięrclza nas w tE~m mniemaniu i sym pa- lowania, oszczerstw, 1d'a.ms~\Va, kLóre niekiedy SWllj 
tyczno przyjqcie przeli wielll kolegów rzuconój bezczelności:): zdull1iówa. Ze nasze Lwienizcuie nic 
myśli o ut\\"ol'zeniu stypendyjum z powodu dwuch- jest bezzasadne, najlepiej fakLy wykaż;l' I lak, nic 
sctletniej rocznicy istnienia nasl'~j szkoly, jaka w cloll1yśliliby~cie si,;:: nrtwet, łaskawi czytelnicy, który 
początku przyszłego roku przypada. -Wobec za- to skJ'ad sukna i kortów, zosLał \'-skutek śmierci 
mierzonego utworzeni:\ stałego "Towarzystwa po- wł·aścicieln. zamknięty? Si];c1zimy, że \\'am nawet 
mocy naukowej" myśl ta z niem zjednoczyć się jego nazwisko nic przycllOdzi nn. myśl w trj chwili. 
mozo, \\'~ięciem udziału w zakresie zadaniu. "To- 'l'ymczasem niektórzy z dalszćj okolicy oby wiltelo 
warzystwa" przeJ: wszystkich chętnych ku temu ziemscy naj mocniej si): przekonani, że p. _Kreske daw-
dawni ejszych uczlliów tutejszego gimnazyjllm. no jlli wykl'eślony zostat z liclby ż,Yj;1cych! .. Wp m-

Otworzenie i rozwinięcie działał l "Towarzy- wdzie p. Kreske może cieszyć się pod pewnym wzgl~-
~tW!1. pomocy l1l'1.ukowej" byłoby najtlonioślejszym elem z tej wieści, bo w myśl dawnego przysłowia 
uświęceniem slkolnego jubileuszu. widoczna, że (Hugo jeszcze iy6 będzie skoro na jego 
::: Niecb.wno douosiliśmy naszym czytelnikom, rachunek podobu:l, bajkę stworzono; ale w każdym 

że idea pracy propagowana przez czas i potrzeby, razie sk<ld pp. obywatele ziemsc-y powzięli Lak fal-
a. tyle dla nas konieczna, ze słowa w czyn się coraz ~zywa, wiadoll1oścJ. Skąd? .. 'l'alcże pytanie! Od 
\yięcej prl)'ouleka. swycb adjuta.ntów... chcia·tutTI powiedzi ee " 'slystko 

.Jakoż posia(lamy już w lUie~cie rodziny cate i wiedzących fa,ldorów. Oni to w windomych sobie 
kouiety, które nauczy,ty się rzemióst, jedne na. pożytek celach rozpuszeza]i p:ldobne wieści i lJrowac!zili 
sWFh domów, drugie dLt zarobfenir:. sobie przez nie swych ldijent,hv tam, gdzie im "'idać zapewniono 
środków do życ-ia. Dowiadujemy się teraz z pra\"\'- odpowiednie kor7.y{ci. '1'0 jeden fakt, zdaje się dosyć 
l1z iw i): znowu przyjelllnrścią, że pani Gołkoml, . żo- wymownie świaucz~cy o drogach, które sobie u nas 
na tutf'jszego urzędnika, llauczywsz,)' się \\' Warsza- bandel toruje. Ale znajdzie się ic-h Wlęcrj! Od kil-
wie robienia olHl\ril1 damskiego, w tych dniach we ku miesięcy, przy matym rynku, otwarty 7.ostał ma-
\I'łasnóm SI,em mieszkaniu zakłada warsztat i ma- ga:Gyn mód przez p. Julij;l Stallczykiewiczow,~ i od 
giLzyn przy nim takiegoż obuwia. Pl7.yklaskujcmy pićrwszej chwili zarzucono j;~ obstait'inkami, na któ-
temu pl'zeds i ~ lYzięcill rozumnemu i poczciwemu r. ryclt jej i obecnie nie zbywa. 'l'ymcznsell1 po mie-
ż.rc:z}my IDU z calego serca powodzenia. ście zaozęl'y gtuche kursowae wie~(;i, że p. Stan-
-- l(on7~ul'enc!Jj(t . WspółzawodnicLwo na drodze czykiewiczowa zwija. za!{{ad dla uraku roboty, gdy 

hnnc1ln i przemyslu, daju s i ę spro\vadzić (lo bardzo zaś to nie pomogło, niektóre z więcej uc-zęszcznnych 
łJros Lój zasady. Zwalcza się przeciwnika: albo ilości~ sklepów, wzię·ty obowi~zek na siebie odmawiania 
Jlagromadzonego kapitału, albo dobrocią to wam, od niój publiczłlości, pod pozorem, że psuje materyją 
albo pop1';:estawaniem na ma.tych tyskaeh, co za- że jej roijota niedba.l'a i t. p. \V jakimże celu 
zwyczaj li czbę kOIH!Umentów powiększa, a tóm sa- podobne uW1aczajQce wieści się SZl'l'z:2?.. Oto przez 
mćm nagradza straty z obniżenia stopy jJ1'ocentowej szlachetne, uczciwe \\'spólza"odniC'.two,-,!lo j eE<z('ze 
wynikające, lLlbo nakoniec tymi wszystkimi wzię- nitl koniel'. \Vystępuj '2 pp. 1Hajchel'skie z zakhtclem 
tymi razem ~rodkami, z którycli kaźdy, nietylko nie szycia obuwia. OgM z wspMc~;uciem odzywa się 
pr7.yprawia o I UillQ kupców i fh,brjrkn.ntów, ale owszem o tem przedsięwzięciu młcdych pnl1ien, które na, -
07.y\\'i'1 handel i przemysł i przyczynin. się do wzro- grunt realny ~pro\Yad7.aj~c k\restyjf~ pracy kobiecej, 
stu krajowego bogactwa. Idzie tylko O to, by po- pierwsze w nilszem mieście db zape\"'iJlienia ;:obie 
dobne \vspó1'zrmodl1ict"·o było jawne, uczciwe da- utrzymania, pO~lVjęcaj:}. się rzemioslu. I czy sądzi-
jf1ce si~ pogoclzi{; z po dziś dzień obowi'Lzującym ko- cie, że miejscowe współzawodnietwo nie zaciąga jlli 
clekscm sumienia. Ta.k postępuja, ludzie, którzy swojej sieci, nie kopie kretowi~ka pod niemi'? Oto 
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[P~~1~~~ 
S'rARZY I :MJ'10nZI 

skreW i 

P. M. EjslUont. 
( dokoJ/czellie) 

A młodzie;, 11a~za? 
Na tern tlestal'!Jch dawniejszćj i dzisi~js'lej epokI, 

na tle miejscowej rnłodzieiy pr7.c<1 la 1,y kilkunastu ży
jlljCej, jasn(l się odbije jej ObC,}ll y- obraz, tauowiący głó
wną,treść naszcgoarLykulu. Zajrzyjmy wiGc jeszcze 
okiem ciekawego badacz~t i w 1.e nictak odlegle, 
błogie czasy. 

W starożytności powiedziany był afóryzm: 
"mój przyjacielu, ty ŚlJisz, przyi'zedłem obudzić 
ciebie"; jakże pięknie, acz niebardzo pochlebnie, ten 
Mam aforyzm dawał się zastósJwać do wszystkiej 
niemal ówczesn6j młodzier.-y l - Pogn\żona w śnie 
apatyi, odncinie do umysłowego lozwOju i poczuć 
duchowo moralnych, niszcząca lllatel'yjalno zasoby 
bytu ~wego, budziła się ona' tylko do życia trybem 
pio.enki niebuszczy ka Syrokomli: 

,,'l'rąba Ani.oJa Do jui g'otowa 
Wstawaj! zawo1a: Picczell wo10\\'a" .... 

Lub odgłosem podobnym do owej kol endy 
hiizpańskiej: 

"Dilme la bota, )f:J.rh,-Qlle mc r[uiello emb orraellar!" .. 
(Daj mi butelkI) ~Ial']'jo, albowiem elle!) się upić) 

Budziła się, aby wśróu uciech brudnych, nie-
cnych orgij i pijatyk, na m.jskic7t wieczoJ'Gch z karta
mi i butelki\ w ręku-zabijać to :l'yciel... Albo pel
na jakicbś poetycznych, na zarozumiałości opartych, 
nadziej, pvla,czonych z sentymentalną, czułości~ i we
!ltchnieniami, pełua bezkorzystnych krzyków i wrza
wy groźnej marzyht. w bezczynności o niebieskich 
migdałach, obiecywała światu cudy, nie opierając 
.ię l1a. żadnój realllój podstawie. Jakie skutki 
wynikły z tych dwóch fałszywych_dróg przez mło-

dzież ówczesna, nieoglęclnie obranych, aż nadto dah 
się one nam poczuć, aby~my je mieli jeszcze wy
mieniać słowy. Dość , że zadaniem mlodziciy dzi
siejszej jest zniszczyć to fatalne zło, l,tóre jej w 
spadku pozoshrw'ili starzy i młodzi poprzednicy, 
l'ówni0 jak zetrzćć pleśll przesądu i prac~ poduiMć 
znaczni., nauwątlony byt swój m~Lery.ialny, aby 
być w stanie nictylko podtrzymać da.wne walące się I'U

dery,lec7.przeoiwniestawiać nowe mury. TIy godnie 
odpowiedzićć ićj szlachetnój dązności, trzeba spółki 
",ielkiej, spółki serca, myśli, rozumll i kapitałów. 
Zob::wzmyi. jak się z tak trudnego zaclil.llia wy
wiązuje dziś młodz ież owrucka., a przynajmniej 
część jej większa. 

Z[l,pewne w t6rn lub innćm piśmie peryjodr
cznem w zotytubwą,nych korespollclenc!Jjach z Polt
sia zdarzyło siQ wam może znaleźćdrobnllj wzmjank~ 
o tak zwanym Patl~ljjarehacie testalilMto1C!/11ł OWI'U

e/dm.2 Nieprawdaż, powiecie, że poram się z nirr., 
jak szanowny Dolęga z kauzyperdą, a~e i warto się 
pO}'ać, bo cóż to za szczególny w w. XIX patry
jarchat, w wieku, w którym tylko rozmaite spółll:i 
handlowe, przemysłowe i kredytowe zwykły do 
naszych U~ZIl dolatywać? - Oto wciolenie pewnej 
idei Kraszewskiego w c7.yn przed ogłoszeniem jój 
jeszcze ~wiatu pl'zez tego zaslużonego autora. - Lat 
temu trzy jnz będzie, gdy szlachetna popędy i my
śli, jak niegdyś w czasie sejmów ostatnich, 
zawładnęły głowami szczuplój g'lrstki młodzieży 
tutejszej, zebranej przy butelce wina ".. Temu 
wszak'l.e ostatniemu argumentowi nie dziwcie się, 
wsza.k mówię o jedn~j butelce wina, a nic o pi
jatyce i orgij ach .... Zart zmie nił się w rozmowę po
ważniejszą, entuzyjazm wkrótce opanował umysły, 
a llazwi8ka patryjarchalne-skutki żarhl-przyjęte
mi zostały na zawsze. Garstkę owa, składali: J. 'V. 
vulgo prorok Jonasz, F. :B. vulgo pat1'yj,ncha 
Abraham i brat mój August Antoni, znany odtąd 
pod imieniem patryjarchy Lota. z Sodomy. Z cza.-

sem tcn tryumwirat rozsz6rzył się, pl'zyLv~ zyli 
się doń bowiem pra.wdziwi lub Domtoalni tylko 
członkowie testamentowi: Saul, \V. D., Meh;hizc
dech A. K., podnoszący w OWI'U(;ZU po naboiellswie 
chleb i wino Jla braci, Elijasz 8. l-L, latający na 
wozie ognistym, parostatku, Josep B. n., llabakuk, 
Daniel A. Z., Benijaminek mały W. E. wreszcie ja 
pou nazwis ki(~m proroka JLl'emieg-o, phtcZI\ccgo su
per flumina. Babylonis _ Takim wiQc sposobcm 
urzą.dzony poczqtkowo Jb niewiunój zaba.wy pa
tryjarchat połączył już niemal więk sz;~ część miej
scowej młod7.ieży w celu niesienia ll ::J 111 0C)' WZZl.jll
mnój i tym, któl'7.y j6j potrzebują, roz.wojfl w CIl

chuc,cym trochę pleśni:!, prw,.; <\du powiecie, \\'ir:cćj 
post~powych pojęć i wzbudzenia większego zailltllre
sowania. się piśmiennictwem bieża,cćm, wres7.cic, 
obok tych więcej idea.lnych pomy6łów, prc,kt yczuej 
spółki w interesach gosEodal'czych i przemysłowo
haudlowych. Szkoda tylko, wielka SZkOUil, że; za
ledwie 5 czy 7 testamentowych pojęło jak należy, 
całe znaczenie wzniosłej j(lei lJatryjarchatu, że 
reszta braci przesil\klych mniej więcej zimnym ego
izmem, zarozumiałością nierozumlli1 ~Ul.je od piórw
szej szlachetnej g'ill'iltki oddzielnie, prol'ltllująC tylb 
1l0minalJy tytuł testamentowego, nie pojmnjąc co 
znaczą: przyjaźu, jedność, poświęcenie serdeczność i 
wspólna pJ'aca!... To też wiele n:1 tem cierpi 
wcielenie w czyn zasad patl'j'jarchn.tu, szczególniej 
zaś, przy niebogatych kieszeniach, ostatniego ich 
artykułu, który wszakże dziś, o ile się z(bjc, przyj· 
dzie do chwalebnego ,urzeczywistnienia. 

Jakkolwiekbądź, wszakże w cią,gu trzech lat 
ubiegłych niejednym czynem owi prawdziwi 
pracownicy młodzieńcy dowiedli, ~e nic głośne 
słowa i dobre chęci tylko stanowil\ istll3, cnotę 
człowieka w wielkiem zadaniu życia społecznego : 
oni to uznania godni i dziś głównie podtrllymują 
szlachetny łańcuch bril.i;erstwa, wówczas, gdy egoi
styczna reszta, żyj1\C dla siebie i w sobie, zada wal-



po sklepach każdemu z przychodz~cych pokazuj~ 
partacką, nędzni): robotę, twierdząc, że to wyrób pp. 
l\13,jcherskich, i sf): tak naiwne, tak poczciwe dusze 
kupujących. że wierza.. tym k~amst"'om, że rozpo
Wiadają po mieście, że widziały roboty pp. Majcber
skicb, których niewarto kllpować. l\. jednak osoby, 
które mia.ty dobrą, wolę rzecz całą sprawdzić na 
gruncie, całkiem inne o tyeh robotach przekonanie 
wyniosł'y. Pokaznje się, że zawsze jesteśmy ra
twowierni do zbytku, że każdemu dajemy wypro
wadzić się IV pole, nie baczilc, ie tym sposobem 
mimo wiedzy stajemy się narzędziem niecnej intrygi 
i szkodzimy :>obie lub drugim. Szczęśc:iam minęły 
czasy, gdzie podobne pokiltne knowania, mogły ko
mu zaszkodzić. Przy uczciwem działaniu krajowej 
prasy, machinacyje podobnego rodzaju zawsze w 
każdej chwili ujawnione być mogą: i stawione pod 
pręgierz opinii publiczn~j. 'Mamy też niepłonn& n ... -
dzieję, że interesowane w sprawie tej osoby, zeehc:! 
uczciwiej niż dotąd wspóJ'zawodniczyć z używahce
mi jUt dobrej sbwy lub nowo-powstającemi firma
mi;- wrazie przeciwnylp, mogi! być pewne, że je 
zdemaskować bardzo J'atwo przyjdzie. 

(Nad.) W zapl'zesz.}y piittek u pocztowej bIau wa
gi dąŻtlcej z Lasku do Petl'okowa stary i zniszczony 
sworze11 zł'ama ,t się po'} wsią Grabicą, skutkiem 
czego skrzypiący wehikul rozpękł się, przewróci! 
na ziemię i rozleciar na cztery części. Niektórzy 
pasażerowie c1olna1i silnego potluczenia a nikt bez 
mocnych sińców i guzów nie uszedł. Właściciel 
dóbr Grabicfl, śpiesząc z uprzejma, pomocą, wła
bnyD1 powozem odesł,l,·r polurbowanych pasażerów 
do Petrokowa. Podobnyż wypadek miał niedawno 
miejsce pod m. Łodzią, z t~ tylko różnicą, że ka
ret1ra jakoś nie pobmal'a boków, a przewrócenie na
stąpiło z pooranej brnzdami szosy. Pomiędzy jadą
cymi zu<\jdowa,ł się pewien ksiądz, który przygnie
ciony całym ciężarem powozu, o mało życia nie po
strada.t i po długich c1opi~ro korowodach przywró
cony zoslaJ' do przytomności Wyznać potrzeba, że 
li nas w podróżach pocztowych, mianowicie na 
trakcie do Łasku, "'szY:3tko znajduje się w odpo
wiednim dysonansie. \V eiemnćj landarze ci~gnio
npj przez ostro kościsto pegazy, n[L tWlll'<lych sie
dzeniacb, po d,.;iumwćj szosie, jedzie się ustawicznie 
jak po trzęsttwisku, a podskakujący w tćj improwi
zowanej febrLc podróżuy, doznając na stacyjach 
niezbyt uprzejmego obejścia ze strony obs.ługi, przez 

nia się tylko pustym tyLułem, jak ich serca. dla. 
współbraci tlą zapewne puste.... Kiedy~, :.kiedyś 
będzie to może tematem do skreślenia niejednego 
studyjum z życia., tu jednak poprzestanę na przy
toczeniu jednego, dwóch przykładó\"', rzucających 
trochę świaLla na ową pierwszą, częać patryjarchn.
tu testamentowego. Proszę posłuchać. Patry jar
cha Abraham, choć potrzebował sam dla uregulowa
nia swoich interesów pieniędzy, d.:.wał raz dobrowolńe 
zakwitowaDie, nie biorąc za nie ani złamanego 
szeląga, na. znaczna, bo kil\rotyei~czna, sumę, należui\ 
jego dziadowi, czyli w spadku po nim jemu S.lme
mu i jego krewnym, aby tym sposobem nie do
puścić do sprzeda.l\y z licytacyi wioski przyjacida, 
a. później gdy pomimo próśb i nalegall ofiara ta nic 
była przyjętą, wygraniem zai procesu z krewnymi 
AbJ'aha.ma przyjaciel ów wioskę ocalił, uradowany 
z przegrania wlasnegoż interesu Abraham w towa
rzystwie dwóch członków patryjarchatu pędzi co 
konie wyskoczą, i już we wrotach domniemanego 
8 wego pneciwnika. krzyczy: Vivat l Victoria! Inny 
znów testamentowy pomag'a szczerze w interesach 
pe wnej wdowy rodzinie, nie szczędząc nawet czę

ISlokroó swych własnych kosztów, nie mówię jllż 
czasu i pracy.... A.lbo gdy jeden z bractwa 
wziął w posesyja, borzelnię, sąsiedzi pośpie
s\i:yli mu z pomoc" zapewniając u siebie kredyt Ra 
z~oże. Wpływ vrre~cie bractwa testamentowego 
jest obecnie tak znaczny, że d?;iś do każdego nawie
dzonego jakiemś nieszczęściem, pożarem etc. czło· 
wieka, wszystka. niemal obywatelska szlachta śpie· 
S'l.y co prędzej z pomocą, czego długo prawie nie 
bywało. - Chociaż, mÓWląc nawiasem, znajduh 
się tu jeszcze i tacy ludzie starzy, którzy do
stąpiwszy dawniej tytułu i uzn~nia w gronie oby
watelstwa, załując dziś jakieg'oś rubla na cel do
l'oczynny dla biednych, którym i obowil\zani świad
czyć wszyscy, kręcą się jak piskorz w matni, przed 
młodelU obliczem testamentowego wYlUagającego 
ehoć jednego srebrnika do składki ..• Wszakże z tego 
już, co Bi~ wy~ej powied~iMo, możocie wydać swój 
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całą jeszcze drogę drży biódaczysko pod wpływem 
obawy, że przywieźć może do domu wybite oko 
lub nad,łamany obojczyk. 

KORESPONDENCY JE TYGODNIA. 

Radoszewice ]Jod Wieluniem. 
Pr~,elmaczenie, które kieruje losami piśmien

nictwa, widz;1c opróżnioną' w Tygodniu rubrykę 
korespondencyj z wielmlskiego, pl"Zenios10 waszego 
dotychczasowego sp,'a';\'ozdawcę z Kazania nad brzegi 
Warty i kazalo mu wypełniać w piśmie wasze m 
ten lizial o ile może i umie. .A. zaiste ('zas był 
po temu, gdyi kaza11ska ziemia wraz ze swoimi 
półksiężycami jeżeli przejadła się czy [nj:),cyrn , to 
jeszcze więcej naprzykrzyła pisxąceml1 o niej. Co 
się zaś tycze wielUllclkiego, możemy śmiało zaręczyć 
iż rzecz się będzie miata zupelnie inttCzej. Niepo
trzeba tu ani sztucznych retoryki zwrotów sprawo
zdawcy, ani wysifków doln'ej woli czytelników, ażeby 
pozyskać owe t;espolenie uezuó i myśli, jakie istnieć 
powinno pomiędzy tym co wywołuje, a temi którzy 
odbierają wrażenia. One rosną same przez się na na
szej rodzinnej glebie, podnoszą się w szumie lasów, 
dźwięczą w głosie fujarki wierzbowej pastuszka, pły
n:1: w sympatycznćj mowie ludu, a utrwalaji! się 
wspomniniem odleg.tej prz(\szłości: 

Przeszloki! l~nilaś ja.k cnót kaganiec 
NaJ. lJl'a6mi. Kto zaś zmroczy! się cieniem 
To~ jemu kJaJla. z świętćm wspomuieniem 
W serce motllitwę, a w tlloń rÓżaniec. 

Otóż więc przystępując do zape.łllienia t6j ru
bryki, mam nac(zieję, że moje gawędy choć proste 
i skromne, pozbawicue krasomówczych ozdób, skąpe 
w szafowaniu faktami, zbytecznemi nie będ~b choćby 
z tego jeilnego powodu, iż sta.lli); się l!chem tak illfL.tO 

w kronice pism pery,jodyczuych reprezentowanej, lt 

tyle sympatycznej pod wielu względami wieluńskiej 
ziemi. Bo trzeba wam wiedzieć mili czytelnicy moi, 
że na,>z cichy, odosobniony przez brak komunikacyj 
od l'Qszty kra,ju zn.lq tek, posiada wszystkie dodatnie 
i ujemne strony, wypJ'ywaja.ce 7. jego geogl'[Lfiezl1Pgo 
i ekonomiczneg'o stanowiska. Nowe idee przekształ
ceu spotecwych, wyniosłość }Jieniężnyclt arystokra
tów, tresowanie siwych g1ów przez wyszl'ych świe:i.o 
z gimnazyjów pacholąt-jednem s·łowem wszystkie 
szmermele nowoczesnego postępu, \lie zdołały prze-

sl\d o naszym maleńkim patryjarchacie. Oby po
dobne przykłady ńie zaginęły bez naśladownictwa 
w kole młodziellców i inny0h prowincyj naszego 
kraju. 

Yi,ant braterstwa. Opol(i! 
Patl'yjarchy i proroki; 
:\iechaj źyja. nam serdeczni, 
Tu obecni, - nieobecui. 

YiTat łączność, równość, ZgOdl! 
Yirat przyja.źll uaS7.a mlot.la! 
Yi\'ut wspólność - i w pomocy! 
Vivat 1J/'{ICit we unie, w nocy. 

Ze strony zna.l"znej większości obywatelstwa. 
powyższe zasady naszej młodzieży znalazły, jak się 
jui łatwo domyślBć, prawdziwe uznanie. W krót
kim czasie ich niewolnicy (fornale) szczególnie po-
czątkowćj tl'ymm'ty poznali niemal, wszystkie drogi 
w powiecie, ich wielblądy (konie) przeiuwały siano 
niem.al ze wszystkica pastwisA' w okolicy, a każdy 
obywatel z serdecznościa, witał na ganku namiotu 
swego proroka lub patryjarchę. Nie przeczę, nie
kiedy taż młodzież, jeżeli czas i okoliczności po 
temu i zabawiła si~ w koleień~kiej lecz skromnćj 
hulance i podpiła sobiQ, dziela,c wspólny toast ko
chajmy 6i~, .bo wiek wiosenny potrzebuje tego, a i 
.IIam patrYJarcha N oe lubił so'" tcinogl'ono1OY; 
wszakże głównie ma na celu swoje braterstwo, za
stósowanie do zycia swych przekonań, pracę wspól
ną i dobre dążności, a pohłczon!l. wędy przyjaźni 
nie obawia się gromów i nawałnic. 

Ooś podobnego wyczytałem był kiedyś w je
dnym z N. Kijowianina, gdzie reda.ktor powiada, że 
w gub. kowieńskićj obywatelstwo spojone łańcuchem 
jedności umówiło się znów nio dopuszcz:l.ć wspól
llemi silami i za pomocll, rozma.itych środków do 
sprzeJ.aży z licytacyi wiosek swoich i takim spo
sobem uratowało juz mn.jątek jednej wdowy i kil
ka iunych. Oby i te pt,zykłady jak najcżęstszymi 
się 5tały w kraju naszym. 

Tak więc widzimy, żc z nic nieznaGząccgo 
na pozór faktu wypływają częstokroć bardzo pię
lme skutki, czego jt\Slly dowód lU~my na naszym 

bić się przez chmurę konserwatyzmu, jaka zawisła 
nad naszemi czołami. Za to zachowaliśmy patry
jare.halllośG obyczajów, starodawne} gościnność, to
lerancyja, cudzych błędów, szczćr'1 i nieudan!z życzli
wość we wzajemnych stósunkach; a chociaż tam od 
z~cho?L1 ~iemiec s~wargocze i szereg kulttraegerów 
cl~gme mby słomkI na błota, ażeby korzystać z na
szych finansowych niedostatków, na pólnocy zaś 
dyjabeł wideradzki (*) zachęca do zasmucouej bu
telki) zapomnianego sztosa i prawi androny o mał
piej genealogii; my przecież nie odstępujemy od wy
ObraŻeIl.,jakie wyssaliśmy z mlekiem matek naszych. 
Zmiany, jakie nastąpiły w ogólnem położe!liu mo
mlnem wieluńskiego powiatu, wypad.ły wszyetkie 
korzystnie. Niema już tego życia nad stan teao 
marnowania ciężko przez ojców zapracowaneg~ ar~
sza, tej opieszałości w ulepszeniach gospodarskich: 

. reŁoryki):, na jakićj kszta.tcimy się pod tym wzglę
dem jest powszechna bióda, nauczycielami potrzeby 
ciąg~e, nieodzowne, a dyscypliną lcek, Leibe lub 
Mo.slek, z cyrografem w ręku, który niestety opa
truJemy częstokroć wlasnym naszym podpisem. W 
wielu domach, slyuącycll dawniej z przesadnego 
zbytku, chłopak kredensowy spełnia funkcyj e ka
merdynera, kredencerza i lokaja, - w wielu innych 
jaka potężna Magda. o herkulesowych ksz!altl\ch 
ciah mulie/', przypominaj:j:ca postacia swoja ową 
historyczni): kolegi naszego korespondenta z .l\fzuro
wa, Kaśkę,-nosi na swych sążnistych barkach cały 
C1.ęż~.r r1o~:lowego g'?spodarstwa. .A. choć pod stąp
UJęcIem tr.J sylfidy meraz zatrzeszczy podloga, choć 
głos jej clcllośny zahuczy niekiedy jak pożarna tl'l\ba 
przecież usługa idzie g,tadko, zwinnie i żwawoj je: 
żeli zaś znajd(~ się niedostatki, to one stokrotnie 
n/tgrodzonumi zostaną tum wewnętrznem przekona
niem, że wy.peln~~my, choć przez okoliczności znagleni, 
nasz~ powmnosc. Z tego stanu rzeczy wypływ!\ 
mnóstwo korzyści, w rzędzie których najpierwsze 
trzyma ~iejsce pozbycie się f,t~szywego wstydu, jaki 
ocl lat wlelu był plag~ unieważniającą najlepsze na
sze chęci i najsilniejsze postanowienia. Wyrzut 

('J N'ietlaldro etl miasta Wielnnia, kolo folwark.n Nie
uzielsko, znajduje się miejscowość dawlli6j blotnista, WŚl'óJ 
któl'ćj legonua lutlowa umieściła pJatająceg'o przejożdżającym 
rÓlne psoty dyjabta. ~fioj scolI'oś<i ta. nazy\va. się Wideraliz 
i stąll pochoJzi miano ,,1ddcl'itdzkic[Jo." Z czasem, zebrawszy 
kqżą()() o tym wrogu zabląkanych potl1'6żnych podania, po
staramy się ohznajmić z jego narowami czytająca, pllblic7.-
ność. (przyp. korespontlenta). 

pat?'!}jal'chacie. Miewa to wprawdzie miejsce tam 
tylko, gdzie serca i umysły są juz nn.przód uspo
sobione do czegoś podobnego ... W Niemczegh Kant, 
u nas Jau Konarski dawno, bardzo dawno przema
wiali za. zcl?'owym ?'ozsf{;d/dem obok UCZ1!ciu. Pa.try
jarchat testamentowy w swei piel'w;;zćj, lepszej 
części, oboje to połączył dziś W sobie, a splotłszy 
br!~tnie dłonie w uścisku szczerym, pełny pl'zy
jaźui i jedności w duszy, idzie z chorągwią swej 
idei po clrodze wspólnej pracy, rozwoju myśli, po
stępu w zasadach wsp6łki, pomnąc maksymy, że: 
"duch ludzki, jak powiada J\Iajorkiewicz, objawia 
się w świecie i w czynach nie tylko w myślach i 
uczuciach" (Lite?'. Pols. w 1'OZW. hist. wyd. 2-gie 
r. 1850, str. 319); ie "w nowożytnym świecie 
chrześcijańskim", jak przekonywa Z1l0W w Frelek
cyjach swychllatchuiony Pol, "najwyższym ideałem 
jest-wiam, a wnowożytnć:n społeczeństwie w pa
nowanill idei najwyższem z:tdaniem ludzkiem jest 
'oO?'zyść spol(c.ma"; że wl'eszcie "pracować dla 
dobra ogólu, dla lc01'zf/§ci swojtJj, jak mówi Kra
szewski, jest rzecza, no.turalną: jedna z pełpego 
miłości serCJ, druga z instynktu mniej szlaohetno
go starania sic o życie wypływa" (Stuel. liter. 
1842, Btr. 78).. , 

Piękno, pl'awda i światlo w maksymach świec~, 
a młodzieńcy poleAkieg'o zaką,tka chociaż nie prze
szli przez szkołę iycia, chociaż nie majl\ jt'SZCZ6 
koniecznego doświadczenia, już dziś czynami do
wodz~, że trafi t y one do ich przelcon:mia; walka 
rozumu z uczuciem, obowiązkLl z namiętnoś'cią, w 
której :r.wycięzc1\ bywa ZJw;;ze czyouik dodatni, 
charakteryzują, ich. To też śmiało możemy powie
dzillć o młodzieży owrucki@j: 

Nie są to dawni próżniacy, 
]30 wlięli pl'7.yUau z rąk gllliUll: 
Nad krzyki lepszy plon pracy. 
r.epsze milczenie-lecz czynu! 



takie Sił mienia niez[ttruwa nam spokoju wewnętrz
nego, bo jeżeli cierpimy, to po więks.zej części za 
cudze winy. Niejeden z nas pOl'.Ostawlw.~7:Y chudc
bę w rękach zaufanej osoby zastał w mIejsce pod
tlzymania-upadck, w miejsce bc,gactwa-nędzę, w 
miejsce pomyślnośl'i--rllinę-a gdybyż to by-la tylko 
ruina materyjalna! ... 

Próżne jednak uarzekania nic tu nie pomogą: 
należy wziąć się energicznie do pl'aqT,-7.abie~liwo
ści'1, oszczęrlności:}; i trudem nagl'oc1zl(~ złe. -- l dla
tego też śmiał'o powiedzieć możemy, że żyCIe z kred
ką, myślenie o jutrze i wyparcie się zastarzaJ'yc~ 
na,łogów buty i pańskości, uważamy za jedną z na)
korzystniejszych zmian zaszłych w obecnym ustroju 
spOłeClp.llstwa. 

Wszystko to są jednak dodatnie strony:. poc~u
('ie sprawiedliwości nakazuje nam wspomnH3ć I o 
ujemnycb. 're zaś winniśmy podzielić na dwie l~a
tegoryje; wyp~ywające ~ lnasze~? wlasnego .111 e
dbalstwa i bedące skutlnem mleJscowycb, a llleza
leżnych od nas 0ko!iczności. 

D) pierwszych naleźli: \yydawanie s.tuż~c):m 
bezw7glf'dnic czy na to zas-lużyh pochwalnych SWHl.

dectw n'Iemo~ność obycia sie w 7.a,tatwianiu intere
sów bez pośrednictwa osób" tr~ecich, .nieull1iejętne 
gospodarowanie zimową paszą:, l nft~om('c utrzyma
nie częstokro6 za wielkiej lub 7.ft mat~J, stosunkowo do 
rOlleg~ośei gruntów obsiewanyeL, ilości iIl;~-entarz~:. 

Do drugi('h policzymy ma,ty .r01:""o) przedslę
bierstwa, brak ruchu baudlo\\<:'go 1 Jlledostat<:'k ko-
munikacyj. . . . 

Z powodu iż korespondeocYJft mOJiI. Wluna ?yć 
zastósowallą do rozmiarów pisma, do któ!,eg~ Jest 
przeznaezouQ, niepodobna. mi z~~.tanowJC s~ę po 
szczególe nad pl'zytoczonyffil powyZl'J p~lll~taml-, w 
którymkolwiek wiec z następnych lIstow wrocę 
obszerniej do nich, • a teraz powiem jeszc~e słówko 
(l jedyne.j przyczynie nieclostatcCZ'lPgo rozwoJu fa.liryk, 
przedsięblOl'st'v i ruchu handlow<:'go: o braku l tru
dności wszelkich komunikacvj. 

Oprócz jedynrj drogi bitpj, przerzynającej p~
wiat wieluriski, wszelkie inne linije ~'lczf!:ce WSle 
z wsiami a nawet miaRteezka z miasteczkami należą , .. .. 
do liczby takich środków przenoszema SIę z ml~Jsca 
n:\ miejsce, jakich używali w biblijnych czasach ma
elici bJ'ądzący po pustyni. Iść pieszo to jeszcze mo
żnajako tako, ale nieclmo kto wsiądzie na bryczkę, 
a jeszcze bez resorów i pojedzie po tych kałuiach, 
piaskach, wertepach, korzeniach le inyc11, bagnach 
bez grobli, rzeczulkach bez mostków-wtedf zaiste 
}lowiadam wam, jeżeli podróżny, którego moszczę
śliwy zbieg okolicznośei zmusił pUBcić się po podo
bnych drGlgach należy do lic"by niedowiarków,. to 
zaklnie na czem świat stoi; jeżeli zaś jost ez,lowle
kiem poboznym to zmówi uczciwie racier~ i ~ole~i 
Bogu dusz~ swoją. A nie pnesadzam, Z(1,WlerZCle mI. 
Radoszewice, wieś w której otccnie mieszkam, oto
czone s ~~ z trzech stron bpryśnymi skrętami koryta 
rzeki Warty. Do kol< i ty1ko żelaznej wytrząs,łszy 
się należycie po korzelliach, wybrnąwszy jako tako 
z piasków lub błot~ i unikni1wszy szczęśliwie guza 
mijając nierówny bruk osady miejskiej Pajęczno, 
można. dostać się bez szwanku; w którąkolwiek z(\~ 
inną stronę wyruszywszy natrafi,\ silt M urzeg rzekI 
i na nieuchronny most, przez który przejeżdżać trze
ba. Ile razy sŁaną,tem nad jedną z tych trzech przil
gród, oddzielajl);cych moją siedzibę od zachodu, p61no
lly i wschodu zn.d u Jl1atem się gręboko i zazdrościlel~ 
w cichości ducha żydom, którzy swego czasu przes~h 
sucha nogą przez morze czerwone. Nie byJo Je
dnakie żadnego jnn~go środka jak natulić czapkę 
na uszy, przeżegna6 się i ruszyć naprzód. Zapra
wdę smutnem bywa czasami poiożenie podróżnego! 

Mostów takich jest trzy; w Krzeczowie, Osy: 
jakowie i Burzyninie, przy ostatnim nawet izraelskI 
przemysłowiec, pełnii),c obowiązki Charona nad Sty~ 
ksem, pobiera op~atę o której powiedzi8ćby można. 
słowami Aleksandra .B'red~·y. 

Pan burmistrz uótanowil, wyrokiem uświęcH: 
Niechaj podróżny płaci, że karku nie skręciL 

Przed kilkoma znowu dniami wypadło mi 
przebywać w Osyjakowie, ów przejmujflcy śmiertel
nym strachem środek komunikacyjny. Wyprzedzi.t 
mnie jakiś obywatel, którego fornal r(lzgrzany wi
docznie kilkoma kieliszkami wody życia gna.t śmiało 
naprzód. Jowialny szlachcic wid;"ąc jak dyle mo
stowe latają · niby klawisze, pod nogami koni, a 
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dbały o całość swojej osoby, odezwie się do niego 
w formie przestrogi: " Ostrożnie Ma6\ru, jedź ,,:ol~o, 
żebyś czasami czego nie uszkodzi.t, -pneeież wldzlsz 
ii jedziemy po forter.ianie!" 

Na tym obrazku maluj,~cytn smulny stan na
szych dróg, . będących rzeczywistym powodem. bt~
gnacyi handlowPj wieluńskiej ziemi, zakOll(,z~ mnie)
sZfl korespondt',ncy.ią. W następnych listac~ posta~ 
ram się rozwinąć poszczególe wszystkie ujemne l 
dodatnie iitrony stósunków miejscowycL, wyprowa
dzając wnioski ku naprawieniu pierwszych i pod
trzymaniu drugich słuiąee. 

Ludwik .1\'iemojowski. 

~ ~~~~~V~~~~ ~m~i~~~~~&~m~ 
(ciąg dalszy). 

Rozpatrzyliśmy w krótkości teorytyczne po
glądy i ~asady pra1l'odawcze odnośnie do karal
ności nieletnich. Zdawałoby się, że wobec pod
stawowych tych zasad - społeczeń~two jest j~ż 
tutaj w zupełnym porządku, - że mkomu. tu Się 
krzywda nie dzieje, bo niewinny nic będZie uka
ranym a wiunerro dosięgnie kara i to z zastóso-
'o l' l waniem całego szeregu humanitarnycI, racyJ ona -

nych stopniowań. - Zdawałoby się powiadam, ~e 
idea bezwzględnej sprawiedliwości realizować SIę 
będzie z zupełną, - doskonałą- podziwienia godną 
konsekweucyją;-ale niestety-zdawać się to moż.e 
tylko tym, którzy nie sięgnęli do gruot~ kwesty l, 
tym, którzy nigdy r.ie spojrzeli.w życi~ l nie zro
zumieli, że społeczna maszyna me da SIę tak łaLw~ 
uporządkować kilkoma prawidłowo postawiOneU11 
zdaniami. Najpiękniejsza ogólna zasada. w zastó
sowaniu krzywić się musi przy braku odpowiednich 
instytucyj, li pytanie jeszcze czy i sama zasada nie 
potrzebuje popraw ele i modyfikacyj? 

Nawiasowo znznaczyli~my już wyżej brak po
lJrawczo-wychowawcz}Ch zakładów, gdzieby można 
pomieścić nieletnich przestępców, którzy ze wzglę
du na wiek bezwarunkowo nie mogel być sądownie 
karanymi,--pytanie jeszcze czy i nieletni pr<lestęp
cy drugiej kategoryi są juz zupełnię doheze obdzie
leni czułą i spra\'iiedliw~ społeczną opieką. Roz
p<\trywaliśmy teoryje-spojrzyjmy teraz jak te rze
czy załatwiaj1 się w praktyce.-Sądzimy, iż najwy bi
tniej przedstawi si\) to na przykładach.--Oto dwa 
pospolite typy codziennie uapotykanych wydarzeń. 
(Zwracam uwagę na jch szczegóły, bo charaktery
styka tych szclCgółów zdaje siQ, że zastąpić może 
dtugi łallcuc:h uczonych wywodów i rozumowań). 

Dziecko okołu lat 12 lub 13 chodzi do szkoty, 
w domu ma dostatek, zbytek może. Nakarmione 
obficie, z zapasem przysmaków w jednej kieszeni, 
a zabawkami w drllgiej- pożegnane moralul\ sen
tencyją idzie cli) szkoly. Dtieckll temn nic nie bra
kuje-- ma wszystu:o czego na razie pożąda. Ale w 
w jzkole siedzący obok koleg:\ ma ła,lny sCyt\ory~: 
nasz chłopiec Dla także scyzoryk, ale zdaniem je
go mniej ładny. Już od tygodnia 'l zazdrościlJl 
patdył na własność sąsiada-pożądał jej. Na.da
rz~ sit; wyczeki 'IVana sposobność-właściciel poszedł 
na pauzę- koledzy poszli także-lnały złoczyńca 
pozostał w klasie, szuka scyzoryka w cnd~ej tece, 
była z~mknięta-dobiera do niej innego lduczyka
otwiera - kradnie scyzoryk. -Kradnie go z roz
mysłem, z poprzednio obmyślanym planem, a 
cbc~c zatrzeć ślady występku- wybiega natych
miast na podwórze, bawi si<; tam hałaśliwie t[l,k 
żeby gu wszJscy zapamiętali, że był na pauzie. Ro
bi to wszystko z bardzo dojrzałą rozwagą. -W 
kilka goazin potem właściciel skradzionej rzeczy 
spostrzega jej brak-ma p.twne podejrzenie, kOmtl
nikuje je szkolnej władzy. Pl' zełożony sz koły nie 
chcl}o robić zgorszenia, dbaj!1c przytem o reputacyjll 
zakładu przedewszystkiem wmawia w poszkodo
wanego, ze sam musiał zgubić scyzoryk. Nieza
leżnie jednak od tego zbadawszy miejscowe oko
liczności pod jakimko\wie lc pozorem przywołuje 
domniemanego winowajcę na osobności - i drogą 
przedstawień i moralnych napomnień stara si~ 
dojść prawdy. Chłopiec zapiera. się uporczywie
płaczo i przysięga się na wet. Doświadczo ny pe
dagog spostrzegł jednak w telll wszystkiem fałszywą 
nutę - robi około chłopca rewizyją i - znajduje 
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scyzoryk. Naumyślnie rozszerzyliśmy się nad po~ 
wyzszyru autentycznym zreszt~ obrazkiem ~ aby 
wykazać jak w podobnym wypadku czyn Opl~all y 
mieści w sobie wszystkie cechy sądt>wej karygo
dności. Nauczyciel przecież nie ouua chłopca do 
sądu-nie nakazuje mu tego ani rozum, ani zwy
czaj, .ani prawo. Nauczyciel zawiadamia o t0m 
co zaszło rodziców - winowajca otrzymuje suruwe 
napomniellie- w miarę metody swych wychowaw
cÓw- ·może nawet cieleśnie zostanie ukarany. Scy
zoryk pod pozorem. ~nalezienia go przez stróża 
wraca do prawego właściciela- ot i cała, historyj a 
skończona. Dodamy tylko i co jest rzeczą ważną, 
ze nadal rodzice i szkoła ZWI ócą mI. małego prze
stępcę baczniejszą uwagę, która w większej liczbie 
wypadków ustrzeże go od złego. Występek chłop
ca poszedł w zapomnienie, nie wiedzieli o nim na
wet koledzy, nikt ID,:! : go ni~ przypominał, ni~t 
z obc.ych nie czynił mu wyr:.::utow. Wykształceme 
i czujność domowej opieki oddawna stłumiły już 
w nim przeciwprawne pokuszenia-dziś może nawet 
zapomniał o całe m tem zdarzeniu -zajmuje prq
zwoite stanowisko - cieszy się powsz'3ehuym sza
cunkiem na który wreszcie słusmie zasługllje
jest pożytecznym członkiem 5p6teczeństwa,- u:.::ier
ży uC7.ciwie IV tmem ręku i mienie cuuze i dob.rl1 
sławę, jest bankierem, przemysłowcem, U:łUC.lycle· 
lem,-sęd7ią może. 

,Yeźmy teraz inny obrazek, pl'zyktlll tak ie 
nieide~Jny -lecz rzeczywisty-z praktyki sądowej, 
wypisany prawie żywcem z akt, z pomillięci~~ je
dynie porządku proceduraln~go. Rzecz ?ZleJe ~lę 
w 'Var5zawie. Oskarżonym Jest 12 letnl .chłoplec 
od 5·ciu lat nigdzie niezameldowany? To znaczy 
że od 5-ciu lat t. j. od śmierci matki (o ojcu bowiem 
nic nie wiedział-a może niewiele więcej wiedziała 
i matka), otóż mówię od 5- ciu lat Ule miał stałego 
dachu aad głową. Dziecię bruku, wałęsał się po nim 
dzień cały, noc-zostawiając losowi. W leeie, jeśli 
podawał cegłę przy mularzach, nocowywał zwykle 
w sklepieniach murującej się budowli,-jeśli nosił 
pia.sek spęd~ał noc na powiślu mj~dzy szychtami 
drzewa. Wesołe to były chwile-jadał wtedy bar·· 
dzo uzęsto gorącą jaglaUE!! kaszę, ld6rą go często
wali flisacy warzący na tratwach wieczerzę.- A~e 
IV zimie gorzej bywało. Mularze wtedy wcale nIe 
murują - niema gdzie podaw~ć cegły. Wołauie 
dorożek lub sanel{ przeustalVIa zysk bardzo llle
pewny. W mieście naslelll coraz wIQcej froterowa
nych posadzek, coraz mniej potrzebuj~ł piasku. 
l'rzy końL: ll kwarLału potrzebUJą, go najmnićj OU
dalając porządkowanie do nowego lokalu. \\ tedy 
bywało i chłodno.i glodno. Nasz chłopiec staw"l 
na roO'u ulicy i prosił przeehocln iów o jahn użnę· 
.Ale j~koś niezręclllie brał się rio tego. 1\·1 usiał 
wytrqmać konkul'encyją z inllymi rówieuuibmi, 
którzy jako wyuczeni prt\ez siedzących IV sil,:lieuuil1l 
szynku rodziców deklamowali lepićj i czgś0iej te~ 
dostawali gros:.:: jaki. On hb drogą uie :.::urobił 
więcej jak dziesięć groszy dziennie - C;(Cl.3Cll1 uie 
r.arabiał i tyle. -- Dla porządku zanotujemy, iż llO
cowywał wtedy sposobcm proWlzoryjuyrn IV jalnej ś 
budzie zajmowanej przez starą śmwCIlukt;. Uua 
zaprotegowała go do. zamiatania w.każdą sc'botę izby 
s7.yukowej na (J:.::el'Oiakowskiej ulicy, li także du 
wykonywania drobnydl posług w sąsieullim dumu, 
guzie zaW'dze po całych,uocach grauo i tallczono, .- w 
domu, z którym łączyły protektorkę jakieś da \\'lIe, 
ciemne tradycyje. - Otó~ i mamy wyvbr<lżenie IV 

jakiem otoczeniu obracał się nasz bohater. HuLllł 
co mógł i gdzie mógł - zarabiał ja.k lJlógł, -ale 
wszystko były to dochody niestałe i Iliedostateczne. 
Bardzo c?:ęsto okoliczności zbiegły się tak, że to i 
owo nie dopisało, a trzeba było żyć, - Pewllego 
niepiękneg\J poranku, zziębnięty i glodnieJsq 
niż zwykle szedł ~alewkami, myśląc o IIOWĆlll %ródlc 
Zarobku. Myśl w zasadzie wspólna z wielu eko
nomistami. Nic jednak szczęślIwego nie pl'zycho
dziło mu do głowy- więc w"interwalach uatęi.enia 
myśli gapił się dokoła. Jak wiadomo :.::d:u·za Się 
to i najrozumniejszym. - Naraz przed ~Magallen~ 
na ulicy widzi jak jakiś kupiec, obhczajlJic pielllądzo , 
położył nll straganie jakiś pieniądz papić rowy i 
zapewne potrzebuje jeszcze cUś dołożyć, czy te~ 
zamienić wydobyty pieniądz, bo długo i usiluie s:m· 
ka w portmonetce. Strag~niarka w tym uza~ie po
rządkowała towary. 

(dalszy ciąg nastąpi). -Rtldąktor i W'yd~wca Antoni Por~bskl .. 
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(ciiI!! dalszy) 

P. Vaugban kOl'lystaf z pierwszej sposobno
wci i oznajmił córce, że w następnym tygodnill 
IV j jedzie 'j, IIenrykiem, co tenże potwierdwł różnymi 
sieroLami do ich wspólnej pouróly. 1Ilabeb do
wiedzi ,t1a się równif?ż, że ojciec wyjeżdża jednocze
Sille zniómi, gdyż u wolni! wszystkich służących, 
nie wiGdząc jak dfugo potrwa Jego nieobecność. 

Przygotowania do wyjazull dużo zatruunienia 
uostnrczyły Mabeli. Pierwszy to raz znalazfa się 
w koniccmości zajęc:a się garderobą ojca i dopil
no\\ralliil, aby mu niczego nic brakło w drodze. 
'1'yt11 samych statań wymagał Henryk, co przy jćj 
osobistych potrzebach, wypelniało caly c.as i dalo 
!;lJosolmość ocenienia zręczności, jakiej nabyła w 
robob\ch kolJiecycb; L1zięki tej wprawie mog.ta, się 
obejM baz Uecylii, ktÓl\~j ustugi uwall1ia~y h dotąd 
od pouobnrj roboty. Chodzir" wh"l.śnio z jednego 
pokoju do drugiego, odkłauając na bok rzeczy 
wyruugahce napl',~wy, gdy jej oznajmion:>. że 
dziewczynka jakaś czeka na ni(~ w sieni. Pani 
Hope ją przysrała, Rosy byfo gorzej i żądała wi
dzieć się z nią, czyby przeto nie m ogła przyjść 
zaraz? 

G~yby :Mabela lepiej znała trawi~c~ chorobę 
Hof'y, nie byłaby j~ ta wiadomość zc1zi wiła; wszy
sPy bowiem, co widywali kochaną dziecinę, nie 
poj lllowali jakim sposobem mogt\ żyć tak d.tugo; 
<lIc Mabela. uio spodziewala się tak rych~ej śmierci 
i l1u~szcz przeszecU wszystkie jej cZ~Ollki, gdy u
ft'yszfl.łn. słowa dziewczynki. Pomimo nużącego 
upaJu, nie czekała na powóz a wsiad.lszy do omui
IJtum ll(\' Broadwaju, stanęła wkrótce na. miejscu. 

Niwvykta cisza i smulek, zalegały uliczkę 

gJzie mieszka~l~ pa.!li Hope; sąsieuzi \Vidząc Mabel~ 
pytali się wZ~Ljemnie: czy i ona już 'h'ie o zmianie, 
jaka od kilku godzin zasz,ta w umierającej; dzieci 
zaprzeslały zabaw swoich, a kilkoro starszych, 
p.takało siedząc na wschodach wiodących do sklepu, 
IV kLórym okna były teraz pozamykane. Mabela 
z\Yróei·b si~ ku ciemnemu korytarzowi, prowadzą" 
celllU do wnętrza domu i u wejścia spotka.ta. mlo
dego woźnicę, ktJry rękawem oczy obcierał i nie 
sl'osLl'zegt jl~j odrazu. Gdy podn:oslszy głowę 

pOlUa.t mJodą pannę. drżącym g.tosem odpowiedział 
na niespo'.:ojne jćj wrjrzenie: "Już ona odchodzi, 
powiedzieli mi że jutra nie dożyjl3." li ściskając 
usta, jak robią ~ilni ludzie, kiedy boleść chce 
ic11 jJokonać, przesunąl się prędko obok Maueli, 
przeszedł ulicę i wbiegł do bramy. 

Kobiety mieszkające w tym samym domu 
pruły na dzied7.ieńcu; gdy 1\Iabela schyliła się, aby 
przejść pod rozwieszoną na sznurach bielizną, 
poglądaly na nią ze smutkiem, a d7.ieci zwracały 
ku niej wzrok błagalny, jakby ona miaŁa mrc 
przywrócić zdrowie Rosy. Przybywszy do drzwi 
lUie~zkania wuowy zt~trzymała się nagle, sądząc, 
że wyprzedzH ją anioł śmierci; gayż ujrzał:/t Janka, 
:7.tamanego boleścią, leżącego pod szopą na stosie 
drzewa i zanosz!J:cego si~ od płaczu; ukrył głowę 
\v obie ręce a dłońmi uczepił się z całej siły 
drzewa, jakby chcia·! tym sposobem umniejszyć 
boleść swoją, którą można było ocenić po spazma
tycznem wzdęciu jego piersi i po jękach rozpaczy. 

Przejęta litością na ten rozdzierająey serce 
widok i przypuszczając, że podobna scena odbywa 
się w domu, Mabela pomyślała, że może lepiej zrobi 
nie wchodząc wcale do żałobnej izby, gdy wdowa 
~postrzegłszy ją przez okno, wyszła na jej spotkanie. 

M:abela wzięła za rękę biedną matkę, i z jej t wa
rzy najzupelniej spokojnej, pn.eniosłt\ oczy na 
nieszczęśliwego JtLnka. 

-- Biedny chłopiec, wyrzekła wdowa z uczuciem 
politowania; jemu serce p~ka i nic w tem dziwnego. 
'rak d ,ługo mówi·ta do niego, tyle pięknych rzeczy 
lUU powiedzialn., że, pewno przez całe życie pami~
tać o tem będzie. Spi teraz spokojnie jak owiet:Zka; 
dzi w będzie jeżeli olmdzi się jeszcze z tej strony 
grobu; ale jeżeli się to stanie, pewna jestem ko~ 
chana panienko, że nCieszy się "iuz:tc paui;!. 
W nocy po kilb razy dopytywała sil.l o panią i 
jrżeli pani zechco wejść .... 

Mabela nie byb\ w stanie odpowiedti6ć, weszh\ 
wi~c w milczeniu z~ wdową uo pokoiku. Rosy 
Spa~l\ snem g,łębokim i spokojnym, jćj drobne 
rączki skrzyżowane były na piersi(\,ch, złociste 
wlosy pokrywaty poduszkę, ustlL na wpól otwarte 
uśmiecham, zdawały się objawiać pięhne wiuzenia. 
Godzina upłynęła; Rosy spał,~ jeszcz.e, tak wielka 
cisza zalegltla izdebk~, iż możn(\, by,to liczyć lekki 
i spokojny oddech śpiącej, żadnego też hafltsu nie 
było słychać na ulir.y, gdyż :i: miłości~ i przywią
zaniem czuwano około domu; wS3y~tko w s~steJz
twie ucich.fo, każdy st~[ al ostrożnie; od czasu do 
czasu, zjawia.ta się we drzwiach jllka twarz zapła
kana; Janek też otarłSZy hy i zdjąwszy buty, 
vrszedł 7. innemi by oczekiwać na przebudzenie 
się Rosy. N agle niebieskie oczy aniołka, otwady 
się i spocz~J'y z czulościfl; na otac7.ają;<'Ych jej loże, 
zwracaJy się kolejno do wS7.ystkich, a ona każdego 
żegnałi~ tkliwem stowem; oddec11 stawa,ł się coraz 
krótszy, oczy się zall1kl1~ły, każdy sJ:mhal z nfl.tę
żeniem. Wreszcie ostatnie tchnienie wydal,), u
śmiechnięte usta, i niebieski spokój rozlał się na 
~agodnem obliczu. 

Jakby duch ulatujący unosił się jeszcze po 
nad nimi, wszyscy pozostali nieruchomi, przejęci 
wzruszeniem i uwielbieniem; po chwili jednak 
poznali rzeC'zywistość. Janek pierw~zy wybieg.! 
z izby z gwałtownym krzykiem, Lidyjn. Ukryli~ 
głowę na lonie matki, a Mabela Sp 11ściwszy n:.t 
twarz zasłonę wyszła po cichu. 

'Po biedne ciało zrodzone w dusznćm miejsh3m 
powietrzu, które cierpiało i skonało między ponury
mi murami ciasnćj uliczki, nie miało spoczywać 
snem ostatnim w pośród ruurów, które go za życia 
więziły . Pochowano je pod \rzgórzem, gdzie 
trawa i p0lne kwiaty rosnąć mogły na mogile; 
guzie nad miejscem jćj spoczynkn, sl'ychać było 
wesołe ptasząt śpiewanie, brzęk own.dów i szmer 
strumyka płynącego pomiędzy krzakami. 

- Owenei DowEt!? pytał mleczarz młodego wo
źnicy, wskazują;c głową na okirnko, przy którem 
stało opróżnione krzesło; czyż jej dadzą miejsce 
między miejskiem bieda.ctwem? 

Owen Dowst tak mmema.! i litował się nad 
zma.r.tą. Mleczarz, ' który mial równie dobre 
serce, j:.>.k głos donośny, milczał takie, jż przy kro 
byłoby wrzucać do ogólnego dołu, tę trumienkę 
której taki żal i tyle miłości towarzyszy.-W rogu 
kolonii mojego ojca, - odrzekł, jest cmentarz ho
lenderski; rozciąga się na pochy.rości ku strr:my
kowi i opu!>zczO:rJ.y jfst oddawna, że tam niewiele 
O'l'obów znaJ' cizie sie miejsce dla niejednego takie-t:> , '" 'J 

go ehiech. Powiedz im to Owenie, jeżeli myśl moja 
podoba się wdowie, weź swoje konie, i powieź 
wieczorem kochauą dliecinę , a ja tam będę czekał 
z rydlem. 

I grobu dla biednrgo aniołka nie wykopały 

najemnicze ręce. 
- Żono, Pan miłosierny zachował nam przed 

pólrokiem naszego Jemmy, powiedział blady i 
chudy stolarz) trzyrnaj~cy sklep w tej samej ulicy. 

29 kwietnia (11 maja) 1874: r. 

Mam dotl!d trumnę, którą dla. niego zrobiłem, 
kiedyśmy mniemali, że już ni~ żyje; nie mógłbym 
jej sprzedać, tyle ~l z wylałem nad jej robotą, 
chowałem ją jako pamiątkę miłosierdzia boskie~ 
go, ale t.lmz myślę ją odda.ć; jeżeli to nie obrazi 
nikogo, radbym widzieć kochaną złotowłosą dzie
weczkę, co się do każdego uśmiech:;tla, spoczywa
ji):cą w kołysce zrobionej dla mego chłopca. Jest 
ona z nuj~epszego drzewa i sam wszystkie 
gwoździe IV JJija.l'em. Żono, pójdź wieczorem do 
wdowy i powiedz jej o tem, tylko ostrożnie; biedna 
kobiela już jej miłe dziecko nie wróci! 

Mabela pOSdl~ do pani Hope ofiarując wszyst
ko ctego tylko będzie potrzebowała; ale miłość 
ogólnll. }aradziła już ternu, skromni sąsiedzi ubie
gali się o pierwszeństwo w uczczeniu anielskiej 
dzieciny i zbgodzer.iu boleści pozosta.łćj rodziny. 

Pogrzeb miał silJ odbyć w przeddzień wy
jazdu !lIn,beli z New-Yorku i dziewica ' wcześnie 
udał'a się uo żałobnego domu. Wszystko tam było 
spokojne i w porządku; weszła do sklepu, dzwonek 
owinięty płótnem uie wydał zwykłego dźwięku. 
Rosy spoczywa.h\ w kucbence, ubrana w bieli, 
zuawalo się, że śpi tylko, z rączkalI!i z·tożonemi na 
ustach, a twarz jej, z której boleść znikłr\, już 

na zawsze, jaśniała teraz niebiańDkim urokiem. 
Śmierć nietylko uświęcił,~ jej duszę, ale i l,iemską; 
powłokę prtemrenHa. 

- Już jej niema między nami, uleciała ezy
sttt daszyczka, - odezwał się głos poważny, 
obok młodej lady. 

lUabeb podniosła oczy, guyż nie domyśh.ła 
się że ktoś wszedl do izdebki, podczas kiedy ona. 
zatopiona by.ła w 1110dlitwie. Byl to czcigodny 
Człl wiek, którt'go pani Leroy przezwała złośliwie 
ojcem Noe. Mabela poznała go do razu, lubo · 
nazwiska nie przypominała sobie, on zaś w tych 
słowacb mówił: 

- Znataś pani to dzieci~? Dziecko wiekiem, bo 
ze względu na jej uczuci I nazwać by jej ta.k nie 
można! 

~Iabela sk~oni,ła się w milczeniu, jej tWl\rz 
we łzach świaaczyła. dostatecznie, o przywiązaniu 
jakie miaIa dl~ Rosy. 

- Niepospolita dziecina. mówiI starzec zumy
ślony, prawu.ziwie niepospolita! Spelni.ta ona w 
tr.j dzielnicy dzieło, które zawstydza niejednego 
z moich kolegów. Dla takich istot śmierć jest 
poż~dallą, kończy bowiem ich cierpienia. Baruzo 
się cies7:ę, żeś ją pani znała,-dodał po chwili. 

Być może iż twarz .Ma beli wymżała .zadzi
\denie, fi[], widok zajęcia, jakie starzec wyjawiał 
tem spostrzeżeniem, gdyż r~z jest.cze potwierdza
j~cym tonem powiedział: 

.- O tak, ja się ban]zo cieszę, ~.eś ją pani po
znała, nie wątpię, że prawdziwy pożytek stąd 
osiągniesz. 

- Była ona i jest cir}gle moim anioIem opie
kuńczym -- odrzekła zzapalem Mabela, 

(dalszy (;iq,g nastąpi). 

WAPNO SULEJOWSKIE wysyłam na żąd/ł
nie każdego czasu na wszystkie stacyje dróg że
laznych, warszawsko-wiedeńskiej bydgoskiej i lódz
kiej, w i~ości ,v.5zakże najmniej jednego wagonu 
to jest 420 pudów czyli 67 korcy wynosza,cej na 
miejscu zaś oprzedaje na piece po korcy 70, hau
dlującym odstępuje rabat. 

Bliższa wiadomość pl'1-ez korespondecyją lub 
na miej flcn u właściciela kopalni. 

J. Fritsch, 



WIADOMOŚCI HANDLOWE. 

~ __ K_l_lr_S_g_ie_ł_d_y_w_a_l_'s_za_\_V_Sl_d_Ć_j '_.!.-,-,.1 J_U_~_i~j,a 1 12~:~jal 
AKCYJE I OllLWACYJK żąuano jJ l a c o II o. 

AI;~yje wielkiej kolei żel. za 1251's. 14(j. 14(] I 
Akcyjc kolei żelaznej WaL'. Wicu.. 00. 8U 89. 
Ob!. dl'. żel. \V. W. po f>OO fI'. . . 8UiO 
5% ob ł. War. Wied. " 100 tal. .. 
Alccyje kol. źe!. W. n. 1001's ... 

" " " " " " " 500 rs. . . 
5~ Akcyjo kolei żel. War. Ter. .. r 15.:2ii 

75.50 75.50 
11.1. 11 'J.50 

107.50 OhL " " " " " " " ... 
5% Akcyje kol. żel. Fabl'. Lótlzldej . 

p APIERY PUBLICZNE. 
Obligi Skarbowe rs. 100 ...... . 

" cząstkow'c zlp. 500 ...... . 
Certyf ban. A. zlp. 300 ... . 
" " " B, " 200 ..... . 
" " "bez prGc. . . . . . . • . . 

100. 100 

03 
IlU 50 
50.50 
33.50 

Dowody kom. lik. 100 1'8. . . • . . . 80 

I 
Lbtf zastawno 1001's. 1-s&r. . . .. 9J.25 93.05 93.05 

" " " " 100" 2-a ser. . .. 03. 0:2.70 
" " " " 1I0we z r. 18G\) ... , 02.80 0:2.50 9~.f>0 

Obligi 'row. KI'. Z, za 1001's. . .. - -- - , 
Lisly z as/awne miasta \,rarszawy. ,188,50 88.30 88.20 
4~ Listy Lik widacyjno .. . . . .. 77.95 I 77 90 I 77.65. 

. \\'artość kupon6w: J,istów zastawnych uawnych 15G 
nowych 194~. likwiuacYJnych 170 kopięjck. 

C E N Y T A R G O W E. 

Wymienienie produktów. 

Pszenica brudna i oruynaryjn.'t .. . 
Pszenica dobra średnia ...... . 
I,'szenica wyborowa . , ...... . 
Zyto ................. . 
Jęczmień dmurzędowy .. . 
Jęczmień czterorzędowy ..... . 
Owies ................ . 
Gryka ........... , .... . 
Rzepak letni.. . . . . . . . . . . . 
Rzepak zimowy .......... . 
Raps zimowy ........... . 
Siemię lniane .......... . . 
G roch polny . . . . . ....... . 
Groch cukrowy .......... . 
Fasola .......... ..... . . 
Ziemniaki ....... .. . ..•.. 
Kasza jaglana ćwierć ....... . 
Kasza jęczmienia . . . . . . . . . . 
Kasza gryczana ..... . . . . . . 
lIIąka pszenna 000 pud. . . . . . . 
Mąka pszenna 00 pud. . . . . . . 
Mąka pszenna O pud. . . . . .. 
lIIąka pszenna I pud. . .... . 
k[ąl!a pszenna U pud. . .... . 
Mąka żytna. pytlowa pud . . . . . 
lIIaslo świcźe funt ......... . 
llaslo solone funt ...... . . . . 
Siano pud ......•... ..... 
Sloma " ............. . 

I w pet.ro-j 
liOlVlC 

8- I 8-75 I 9-50 
6-
5-
4-
3 -15 
5 --

G-GO 

I-50 
2-H8 
1-02 
3-20 
3-40 
2-80 
2 GO 
2-40 
2-10 
2-
-32 
-28 
-·15 
-20 

IV War-
szawic. 

8-10 
8-75 
0-37,~ 
5-92 
5--
4·-80 
3, -67~ 
4-50 

5-c10 
G-50 
8-10 
2-25 

2-70 
2-30 
2- 5 
1-05 
1-75 
1-55 

40 
27~ 

Uwaga. Ceny powyższe podawane są na wagę, psze
nica IV Warszawie funt,)w 242, IV Pelrokowio fuutów 240'
żyto w Warszawie fnut6w 142, w Petrokowie fuut6w 140; 
GrOch funt6w 260, gryka fl1ntuw 180; rzepa.k fllilt6w 200 
ziemniaki na miąrę lub po 2GO fllnl6lv. ' 

Ceny drzewa opalowego n:e podajemy; bo ta jak 
wiadomo, u nas przynajmnićj, nie ma il\dnej stalej normy 
ilości 0:v ej '. i svr~edaź ollby~a. się na. zm ś!onc s!ągi (niby 
p61kublczne sĄZllJe), a wlaścLwlóJ na fury przer6znych wy
miar6w. 

CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 
Dnia 12 maja ~przedawana wiadro 

" od 601' do G04 'gam. od 105i do 1gei 
" IV częściowćj . . . . . . S·t\fI1. - 197 - 199 

. st6~unek garnca do wiadrA 100: - 307ł 
Dnia 13 maja. Ceny bez zmiany. 

(Gaz. Han,) 

OGŁOSZENIA. 
~z dniem 1 czerwca (20 maja) Bank 
a~~ Polski dodaje do Listów Likwidacyj
nych nowe talony z kuponami, osoby interesowane 
raczą się zgłosić do vandlu W. Zaleskiego w Pe
trokowie, który na najclogodniejszych warunkach 
pośredniczy w tym interesie. 

(3-2) 

Jest do sprzedania f(wtepian maclzonimoy 
prze\!ło o Gł oktawa,ch z fabryki Linden
mana w Kaliszu. 

Wiadomość w domu W. Michiewicza przy ulicy Pe· 
tersburskiej (Kaliskiej) za lwieją, IV mieszlmniu 
w sieni głównej na lewo. 

(3-2) 
_ LUCZJIIiiii _2U ,iW; 

w Drukarni ]f. Bełchatowskiego w:Petrokowie, 

-6-

~~Niżej podpisany zawiązawszy stósunki II pier
wszorzęuuemi fabrykami , zagranicznemi: angielskie
mi, amel'ykańskiemi i niemi'3ckiemi, llodejmuje sę 
sprowadzania wszelkitlgo rodzaju machin czysto 
rolniczych, lub też z przemysłem rolniczym zwią
zek mających, a mianowicie: narzędzi do uprawy 
roli, siewników różnych systemów, żniwiarek do 
zboŻl, kosiarek do trawy, grabi konnych, przetrzą
saczy do siana, młynków, arf, c,ylindrów, przy
rządów amerykańskich do OJzyszczania pszenicy 
ze śnieci, machin parowych stałych i przenośnych, 
lokomobil z młócarniami i elewatorami uo słomy, 
tartaków parowych do rżnięcia desek, oraz machin 
do obrabiauia drzewa dla cieśli, stelmachów i sto
larzy i t. p. 

Posiadają~ własne warsztaty mechaniczne i 
rozpOI ządzając uzdolnionymi monterami, podejmuje 
się usbwiania i puszczania w bieg sprowadzonych 
machin, zapewniającrównid dalszą reperacyją oraz 
dostarczanie w razie potrzeby rezerwowych części. 

Interesanci z żądaniami osobistemi lub listo
wnemi, zgłaszać się raczą do zarządu dóbr Kobie
rzycko p. Sieradz. 

Posiadam nadto kilka m~ócarń parowych z e
lewatorami i bez takowych, a zamówienia do cza
sowego wynajmowania przyjmują: dla okolicy Ka
lisza W -n y SCllaniecki w Kali.~zu, dla okolicy SierJ.
dza, Blaszek i Warty zarząd dóbr KobieJ'zycko p. 
Sieradz, dla okolicy Łasku i ZduI1skiej -Woli zarząd 
dóbr Woln.-Więzowa p, Szczereów. 

Wincenty PJ'ąClZyl~8Ici. 

~ W Petrokowiś przy ulicy Sulejowskirj czyli 
l: I:: \\ Geol'g'iewskiej, jest do sprzedania willa z 
. . zabudowaniami, to jest stajniq" obórką wozo-

wnią, kurnikami, drwalką, oranżeryją, cieplarką i 
t. d. Wody źródlanej obfitość nader wielka, roz
ległość 75000 łokci kwadratowych stanowiących 
place, ogród, sadzawki trzy i trawnik.·-Hipoteka 
ureg'ulowana, długów żadnych. - Oena za wszyst
ko rs. 20000 płatnych pl'zy kontrakcie, zgłosić siQ 
należy po hliisze inforlliacyje do W. Wiśniewskie
go, wlaścicicla domu lJ:rzy uliGY Słowiallskiej (K!'a
kowskie-Przedmieście). 

Q)Q)!YIl ę,QJ~mliQ)M~QJUWJAl 
poc1 firmą 

E. TCHORZEWSKI 
w Petrokowie. 

Potrzebuje kilku majątk9w ziemskich więk
szych i mniejszych do wydziel'Żr'l.wienia od 1 lip
ca r. b. 

Ma do umieszczenia człowieka w średnim 
wieku, który m0że objąć obowil%zki kasyje1'Ct w jakim 
znaczniejszym maj~tkll, - posiada języki polski, 
rosyjski i niemiecki,-jest dokładnie obznajmiony 
z buchhalteryj~ i może złożyć kaucyją około kilku 
tysięcy rubli. 

Obecnie ma na składzie smarowicUo do powo
zów, bryk i wozów w dobrym gatunku i po ce
nie umiarkowanej. 

(2-]) 

Jest do sprzedania różny na1'Ybek u Józefa 
Wiśniewskiego właściciela domu przy ulicy Sło
wiańskiej (Kralwwskie - Przedmieście) w Petro
kowie. 

(3-3) 

J eet do sprzedania około 250 sztuk 
owiec neg1'etti w liczbie tej zt;Jajdują 

. się maciory, skopy i jarlaki . Ządają
cy nabyć bliższe szczegóły powziąć mOŻe co do 
tego w handlu Sosnowskiego w Petrokowie. 

~ W domu s-rów MarkowicL;a obecnie Reichera, 
na przeciw fary przy ulicy Nowogrodzkiej, są do 
wynajęcia różne lokale na l-m piętrze. 

Wiadomość w handlu, u gospodarza domu. 
+ 3 

~OilBO.lIeJ.lQ D;enilyporo. 

r
·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Jest do sprzedania z IVoln0j ręki bez pośl'ednic- lat! 
twa os6b trzecich nieruchomość przy TOgU ulicy Ode- Ió~ 
skićj t Alei aleks,undrowskićj, pod Nr. 248 poloionn, a ~ 
zawierająca przestrzeni \vog6le przeszlo 21500 łokci ~ 
kII'auratowych,-Nieruchomość ta sklaLla się z bUllowl lat! 

~ murolv<lnych mieszkalnych i go~podarskich oraz dw6ch ~ 
~ placólv frontowych, z kt6rych pićrwszc sprze,lalle być ~ 
~ mogą ostatecznie wst6sunlm 1 0& czyst~go llllchouu, pl a- li.'! 
~ ce zaś po ceniu um6wionej za łokieć kwuuratolvy. ~ 

L 
13!iisz,:, wiadomość w tym przed!niocie o \val'lln- ~ 

hch sprzeua':y powziąć można w kancelaryj rejenta ~ 
Sikorsldego w Petro]wwie IV kaidym czasie. fol! 

:" S~~~~~~~~~~~~!\I~ell~~~ 
(3- 3) 

BARAN CZYSTEJ KRWI 
~e;;rt"'UJ. 

Wieku miesięr.y 12 jest do sprzedania za sumę I'S. 25 
Adres: Przez Lask "II' Szllltkowicach. Na ią·.lallie moźr. być 

odstawiony do llajbliższych stacyj drogi źelaznćj t. j. llo Petfo
kowa lnb Łodzi. 

(6-2) 

~ f{ to ma do sprzedani,. mlJcamie wielkq" 
to jest mogącą 0młócić 25 do 30 kóp dziennie 
wraz z kieratem w dobrym stanie, zechcCl się li
stownie zgłosić do właściciela fol w;].rku Borki przez 
Brzeźnicę wpowiecie nowo-radomskowskim. W tymże 
majątku są do sprzedania dtcie m16cw'lIie i dwie 
sieczkumie średnich rozmiarów. 

(2-3) 

~ MIoda NauczycieU'(t posiadająca p.1tent 
z uko~czonych nauk na. jednej z picL'w"zol'zędnycll 
pelJSYJ .warszawskich, muzykę i trochę praktyki w 
zawodZIe nauczycielBkiffi, p03zukuje miejsca od ~IV. 
Jana r. b. 

Wiadomość w domu p. I{rochmal"kie'",o na-. '" , 
przecl\Y pOC7.ty,. w dziedzi6.cn IV oficynie, wchodzf1lc 
po pr.lweJ stroDle. 

(--3) 

. Sągi olszowe i sosnowe do sprzedania, przy 
ul~c~ .Moskiewskiej (czyli na Bykowskiem Przed
mlesclU) w domu W. Rubinstejua. Właśeiciel sągów 
kupiec Szaj a Dessa u. 

(4-6) 

Z dniem 1 ('zerwca (20 maja) 1'. b. Bank 
Polski dodaje do listów likwidacyjnycll nOlfe knpony 
nn, następnych lat 10, osoby interesowane raCZl~ się 
zgl'osić do hntoru loteryi F. Goldberga IV retl'O

kowie, który na uajdogodniejczych warunkach po
śl'ednjrzy w tym interesie. 

(2 - 1) 

f(""jjiIII Jest do sprzedania z woln~j rAki bez 
pośrednictwa osób trzecich MAŁA MAGlELKA 
bujana ze wszelkimi przyc1atkam,i za bardzo przy
stępną cenę, która może sl'użyć do jakitlgo dworu 
na wieś. Osoby interesowane mogą: zasięgnać wirL
domości na WiElkiej Wsi w domu W. "Kal'c'z
marskiego w mieszkaniu p-stwa Ozernik, IV PrLro
k.wie. 

~ Uwiadamiam niniejszem Szanownych P. p, 
Obywateli Ziemskich, że w mojej agenturze przymuję 
ubezpieczenia od gl'adobicia. 

Agent Warszawskiego Towarzystwa od oguia 
i Ruskiego Towarzystwa z roku 1871 od grauobici;l . 

IGNACY MARKIEWICZ. 

We czwartek dnia 30 kwietnia r. b, W:t

leziono w blizkości kościoła po-bernal'uyuskiego 
złoty pierścionek, który za uc1owodnieniem moż\~ 

być zwrócony właścicielowi, w mieszbnill W. 
Goleńskiego, naprzeciwko nowo budującej się 

poczty. 
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